B: Dobrze i tak zaczniemy od ośmiu historii z pani życia i każda z tych historii tak jak powiedziałam będzie dotyczyła jakiegoś konkretnego wydarzenia które miało miejsce w określonym czasie i miejscu i chodzi o takie historie które się z jakiegoś z jakiejś przyczyny wybijają na tle innych historii z pani życia o takie gdzie to wspomnienie jest do dzisiaj żywe i no z jakichś właśnie względów po prostu akurat to pani utkwił/ akurat to się pani kojarzy w danym momencie z danym hasłem i tak jak właśnie powiedziałam że każda z tych historii chciałabym żeby pani opowiedziała jak najbardziej konkretnie w sensie co się co się wtedy stało kto i kiedy brał w tym udział co pani wtedy czuła i myślała dlatego dlaczego właśnie ta konkretna historia no i jakby jak to wpłynęło na pani życie i teraz zacznijmy od pierwszej czyli od najlepszego momentu w pani życiu może to być jedna z kilku najpiękniejszych chwil w pani życiu albo taki moment kiedy doświadczyła pani bardzo silnych pozytywnych emocji, jakiegoś uniesienia takiego poczucia pełni szczęścia z tego pakietu i chodzi tu o to właśnie o pojedyncze wydarzenie nie o jakiś dłuższy czas tylko o o konkretną scenę i chciałabym żeby pani pamiętała o tym żeby powiedziała mi też pani jak to na panią wpłynęło
OB.: Dobrze no to pierwsze wydarzenie miało miejsce jedenastego listopada dwa tysiące dwunastego roku mieszkałam wtedy razem z moim mężem w Estonii byłam na stażu podoktorskim i tego właśnie dnia dostałam skurcze i zaczęłam rodzić y: byliśmy poród odbywał się w szpitalu klinicznym w Tartu y: dostaliśmy swoją własną salę piękną wymalowaną na ślicznie zielony kolor z ogromnym obrazem motyla pazia królowej na ścianie z wanną z cicho włączoną muzyką była z nami nasza położna Kirsten y: i właściwie przez była ze mną i z mężem przez cały czas porodu czyli dwadzieścia cztery godziny y:  w czasie porodu oczywiście były takie momenty kiedy się bałam ale cały poród generalnie pamiętam jako najszczęśliwszy moment w moim życiu szczególnie jak córka już się po tych wszystkich perturbacjach urodziła i położyli mi ją na brzuchu i mój mąż powiedział kochanie zrobiła na ciebie kupę [śmiech] y:  i i po prostu to tak wspominam najwspanialej na świecie a no jest to ważne dlatego że do dzisiaj mam przecudowną córkę i to był taki moment który oprócz tego że było wokół nas mnóstwo lekarzy y: no to byliśmy z mężem cały czas ze sobą i to była taka chwila bardzo mocno spajająca nasze małżeństwo 
B: okej 
OB.: drugi?
B: nie, w porządku a teraz poproszę panią dla kontrastu żeby pani przypomniała sobie taki taki moment w życiu kiedy czuła pani bardzo silne negatywne emocje takie jak rozpacz poczucie straty przerażenie poczucie winy teraz z tego pakietu no chodzi o takie wydarzenia które można by opisać jako taki najczarniejszy punkt w historii życia 
OB.: [kaszlnięcie]to było= 
B: =taki najgorszy moment
OB.: to było dzień później kiedy nam oznajmili że córka jest niepełnosprawna y: czyli to był dwunasty listopada dwa tysiące dwunastego roku y: (.) wtedy powiedzieli nam też że to ta wada genetyczna którą córka ma jest zdarza się raz na półtora miliona pierwszy raz od czterdziestu lat w Estonii się zdarzyło taki więc nie wiedzą jak to leczyć y: zaczęły się wycieczki wszystkich lekarzy po kolei od kardiologów neurochirurgów po genetyków i po kilkunastu godzinach powiedzieli nam że nasze dziecko (.) jest nieuleczalnie chore kości czaszki się zrosły w czasie ciąży i niestety na żadnym USG ani innym badaniu ten ta wada nie została wcześniej wykryta (.) bo bo to było po prostu niewidoczne dla lekarzy przyniesiono nam taką listę w języku angielskim bo nie umieli lekarze nam tego opisać znaczy oni doskonale umieli to opisać po estońsku ale pamiętam że przynieśli nam taką listę po angielsku i do dziś pamiętam że na tej liście był opis tego co się może stać od stanu wegetatywnego po normalny rozwój i tak naprawdę nikt nie potrafił nam w tym dniu wyjaśnić co się będzie z naszą córką działo pamiętam tylko że kazali mi się spakować i powiedzieli że przewożą nas do szpitala dziecięcego i że tam na następny dzień przyjadą do nas lekarze z Finlandii którzy będą mogli więcej coś na ten temat powiedzieć 
B: mhm i jak to=
OB.: =jak to wpłynęło no mam dzisiaj mamy dzisiaj wspaniałą sześcioletnią córkę która co prawda jest nieco opóźniona umysłowo i od urodzenia jest reha/ rehabilitowana ale porusza się sprawnie sama i [zaśmianie się]przed przyjściem tutaj krzyczała do mnie mamo daj czekoladę więc chodzi do przedszkola specjalnego teraz tutaj w Poznaniu i jest najcudowniejszym co mogło nas spotkać w życiu 
B: okej, (.) kolejnym punktem historią którą chciałabym żeby pani opowiedziała jest taki punkt zwrotny i y: chodzi mi o taką zmianę y: myślenia o czymś w sensie że jakby dzieją się różne rzeczy w życiu i jakby każdy człowiek przechodzi jakieś takie istotne zmiany w trakcie tego życia kiedy właśnie jakoś zaczyna inaczej o czymś myśleć nie? W takim sensie punkt zwrotny y: i to może dotyczyć wielu sfer różnych w sensie czy czy czy pracy czy zainteresowań czy rodziny jakby no to się dzieje na wielu tych poziomach i chciałabym żeby pani sobie przypomniała właśnie taki konkretny epizod w pani historii życia który mógłby być takim punktem zwrotnym jak myśli pani że było kilka to chciałabym żeby wybrała pani właśnie taki jeden i go tak opisała konkretnie kto gdzie kiedy i jaki to miało wpływ 
OB.: No to takim punktem zwrotnym na pewno (.) tutaj w niedalekiej przyszłości przeszłości w grudniu zadzwonił do nas do do mnie telefon z policji że mój podopieczny z Akademii Przyszłości potrzebuje pomocy jego mama została aresztowana a młody podał mnie jako osobę do kontaktu (.) dowiedzieliśmy się że dziecko dziecko nad dzieckiem mama znęcała się i Szymek uciekł z domu i wezwał policję i musieliśmy podjąć z mężem w ciągu trzech dni decyzję co robimy no i to był bardzo zwrotny punkt ponieważ wystąpiliśmy o bycie rodziną zastępczą i: ten dzień kiedy tą decyzję podjęliśmy no sprawił że w tej chwili mamy syna jedenastoletniego oprócz córki y: że w tej chwili przeżywamy bardzo dużo różnych emocji często negatywnych bo bo Szymek bardzo dużo przeżył w swoim życiu i w tej chwili nie do końca panuje nad swoimi emocjami musieliśmy się przeprowadzić bo sąd nakazał nam zmianę zamieszkania żeby zapewnić lepsze warunki dla dzieci no bo z je/ z córką mieliśmy po prostu jeden pokój bo nam nie było potrzebne z Szymkiem potrzebujemy potrzebowaliśmy większej przestrzeni no i właściwie [śmiech] od jednej przez jedną decyzję powiększyła nam się rodzina nasza córka zyskał brata a my syna moi rodzice zyskali wnuka mąż musiał się przyzwyczaić [śmiech] do jeszcze jednego dziecka w domu zmienić/  przeprowadziliśmy się y: więc no w jednym w jednym momencie sprawiliśmy że bardzo dużo się zadziało w naszym życiu (.)
B: y: dobra czwarta opowieść będzie dotyczyła takiego wczesnego okresu w pani życiu mam na myśli czas dzieciństwa czyli od dzieciństwa po ten okres bycia nastolatkiem i chciałbym żeby powiedziała mi pani jakiś szczególnie pozytywny szczególnie pozytywne wydarzenie z tego okresu to powinno być takie pozytywne szczęśliwe wspomnienie po prostu i chciałabym żeby pani powiedziała o tym szczegółowo czyli co się stało gdzie i kiedy kto brał w tym udział co pani wtedy czuła myślała i co to wspomnienie może dzisiaj o pani mówić
OB.: o no to mi przychodzi do głowy dzień kiedy znaleźliśmy psa y: to nie pamiętam dokładnie dnia jaki to był wiem że to to było lato i że byłam wtedy chyba w czwartej albo w trzeciej klasie mój o rok młodszy brat wracał z babcią z przedszkola i zobaczyli w piaskownicy że dzieciaki zakopują szczeniaka moja babcia z natury była bojowa więc wpadła w tą piaskownicę przepędziła dzieci wykopała tego psa i przynieśli owczarka takiego małego niemieckiego dwutygodniowego do domu a my zawsze z bratem marzyliśmy o tym żeby mieć psa moja ma/ moja mama mamie też się ten pies strasznie od razu spodobał bo bo po prostu taki milusi cieplusi i puchaty no ale u nas w domu rządził ojciec no i było mama nie chciała decydować powiedziała że pies zostanie jeżeli tata się zgodzi i pamiętam że jak tata wrócił z pracy to pies podleciał do niego ogonem zamiatając podłogę posikał się (niejasne) ze szczęścia albo ze strachu nie wiemy mój ojciec wtedy powiedział że no wie kto tutaj jest panem w domu może zostać i został z nami przez siedemnaście lat był najlepszym psem na świecie i my wtedy [śmiech] zgodziliśmy się z bratem żeby nie dostawać kieszoto/ kieszonkowego nasze młodsze o jedenaście lat rodzeństwo które urodziło się y: rok później stwierdzili że oni zostali przez nas pokrzywdzeni bo też nie dostawali kieszonkowego [śmiech] ale jednocześnie wychowywali się też z psem i to był nasz wspólny pies taki najwspanialszy generalnie bardzo cierpieliśmy jak odszedł ale ale ten dzień kiedy go że tak powiem kiedy mógł zostać to był taki jeden z najradośniejszych dni w naszym życiu 
B: A co to w sumie może o pani mówić dziś?
OB.: słucham?
B: co to wspomnienie może dziś o pani mówić?
OB.: o tym że nadal kocham zwierzęta że: chętnie pomagam bo i że dzielę się Jackie jak miał trzy miesiące zachorował na parwowirozę i tak bardzo nie chciałam dać go uśpić że ubłagam rodziców żeby mnie na tydzień zwolnili ze szkoły i jeździłam z nim do weterynarza pomagałam weterynarzowi podłączać kroplówki i siedziałam z psem u weterynarza przez cały tydzień po osiem godzin i był jednym z bardzo niewielu wypadku/ przypadków psów które przeżyły parwowirozę więc wtedy jeszcze nie było takich dobrych leków na tą parwowirozę i większość psów była od razu usypiana przez weterynarzy a rodzice wtedy że tak powiem bardzo dużo zainwestowali żeby żeby uratować psa
B: to teraz chciałabym usłyszeć pani historię też z tego czasu dzieciństwa ale taką szczególnie negatywną czyli takie wydarzenie które było po prostu jakieś takie nieszczęśliwe i wiązało się  z przeżywaniem takich nieszczęśliwych emocji jak smutek strach czy złość chciałabym również żeby opowiedziała pani o tym szczegółowo czyli co się stało gdzie i kiedy kto brał w tym udział
OB.: to do wieku nastoletniego czyli do ilu lat
B: tak szesnastu siedemnastu 
OB.: dobra to się łapie [śmiech z badaczem] jak miałam y: niecałe piętnaście lat, piętnaście y: to byliśmy ze znajomymi na spacerze wiosną y: i z koleżanką moją mieszkaliśmy no to byli sąsiedzi i my byliśmy ze swoim psem oni byli ze swoim psem i skakaliśmy przez takie rowy na takich opuszczonych łąkach i przy jednym takim skoku pies sąsiadów mi wbiegł pod nogi i się przewróciłam zwichnęło mi się kolano i generalnie y: strasznie bolało mój tata jako żołnierz o twardym sercu stwierdził że nic mi nie będzie [udając ton głosu ojca] jak płakałam że mnie strasznie boli to powiedział że symulujesz żeby do szkoły nie chodzić [udając ton głosu ojca] i na drugi dzień kolano mi spuchło jak (.) bania skończyło się oczywiście na pogotowiu okazało się że mam pękniętą torebkę stawową ale lekarz wsadził mi nogę w gips i po trzech tygodniach ten gips mi zdął i powiedział że mam wyprostować nogę bo powiedzi/ zgiąć nogę a ja powiedziałam że nie mogę jak nie możesz nie przesadzaj no i lekarz ortopeda zgiął mi nogę i w tym momencie poszły mi więzadła tylne obie łękotki wypadła mi rzepka i pękła mi do końca torebka stawowa i: to wszystko wyszło już na USG i na rentgenie i do dziś pamiętam jak lekarze jak lekarz z radiologiem (.) za półprzymkniętymi drzwiami mówili moim rodzicom że jest prawdopodobne że nie będą w stanie poskładać tego kolana i że będę ciągnęła nogę albo chodziła o kulach i i po prostu oni myśleli że ja tego nie słyszę a ja pamiętam po prostu to przerażenie bo miałam piętnaście lat i usłyszałam że nie będę mogła biegać chodzić i (.) no ale przeszłam kilka operacji i jak pani widzi przyszłam tutaj y: przez piętnaście lat zmagałam się z tym kolanem ostatnią operację miałam jak skończyłam trzydzieści lat ale myślę że te problemy z tym wszystkim to tak że tak powiem uodporniły mnie na wiele rzeczy i wyrobiły we mnie jakąś taką wolę walki i siłę
B: okej, y: teraz bym chciała y: chciałabym taką historię która jeszcze nie była do tej pory opowiadana przez panią z z pani z okresu pani dorosłego życia y: taką historię którą uważa pani za szczególnie żywą i znaczącą z dzisiejszej perspektywy i ona może być albo pozytywna albo negatywna ale chodzi o to żeby była taka szczególnie żywa i wyrazista i też chciałabym żeby pani powiedziała szczegółowo czyli kto gdzie kiedy kto tam brał udział w tym wydarzeniu co pani sobie czuła myślała i co to może mówić dzisiaj o pani życiu 
OB.: (.) więc nie wiem czy to do końca była (.) może tak wzbudziła wiele negatywnych (.) uczuć to znaczy takich smutku (.) dojmującego ale też koniec końców zakończyła się bardzo dobrze też w Estonii y: kiedy nasza córka skończyła półtora/ rok i trzy miesiące przeszła pierwszą operację zmiany kształtu czaszki ta operacja odbyła się w szpitalu w Tallinie przyjechało na nią prawie pięćdziesięciu lekarzy i obsługa sali instrumentariuszki wszystkie z Oulu z Finlandii ponieważ lekarze w Estonii nie potrafili wykonać tej operacji (.) razem z Danusią tego dnia operowane były jeszcze dwie dziewczynki przy czym jedna była w stanie wegetatywnym a druga była niewidoma i głucha nasza Danusia rozwi/ rozwijała się w sumie prawie normalnie operacja trwała osiem godzin był ze mną mój mąż (.) do dziś pamiętam jak przed operacją ogolili Dance głowę mój mąż ogolił głowę dzień wcześniej żeby pokazać Danusi że ma taką samą fryzurę jak tatuś ja pamiętam że siedziałam na (.) łóżku w szpitalu w naszym pokoju mieliśmy swój pokój i pamiętam że się udawałam że się uśmiecham żeby nie straszyć Nuty pamiętam jak przyszły pielęgniarki i powiedziały że to jest ten moment kiedy musimy oddać im dziecko pozwoliły nam żebyśmy odprowadzili Danusię do windy (.) i pamiętam że zgodnie z radą pani psycholog która nam wtedy pomagała wzięłam tabletki na uspokojenie i następne co pamiętam to to że obudziłam się po siedmiu godzinach i mój mąż powiedział że nigdy więcej nie wezmę tych tabletek (.) po prostu odpłynęłam wzięłam tą tabletkę i straciłam przytomność y: przenieśli mnie na łóżko lekarze uspokoili męża że nic mi nie będzie że po prostu lek zadziałał mocniej na mój organizm i przespałam siedem godzin więc właściwie mój mąż nie dość że się denerwował operacją to się denerwował czy ja się obudzę po ośmiu godzinach przyszli nam powiedzieć że operacja się udała że będziemy za pół godziny mogli pójść na OIOM i zobaczyć Danusię (.) i: (.) i i jak zeszliśmy na dół no to była cała w rurkach z całą głową owiniętą i pamiętam też że obok niej w inkubatorze leżało dziecko które urodziło się w dwudziestym ósmym tygodniu takie malutkie jak ręka mniejsze też całe zaintubowane w rurkach i pamiętam jak obydwoje z mężem stwierdziliśmy wtedy że w gruncie rzeczy jesteśmy szczęściarzami bo lekarze (.) rozmawiali ze sobą ci Finowie z Estończykami po angielsku i jak jeden drugiemu tłumaczył to mówili że tamto dziecko urodziło się z dwoma punktami w skali Apgar i nie wiadomo czy przeżyje noc a nam powiedzieli że nasza córka (.) jest silna i że wszystko będzie dobrze i że operacja się w stu procentach powiodła i że za tydzień ją wybudzą bo przez tydzień była potem w śpiączce farmakologicznej i że będziemy ją mogli ją zabrać do domu i że będziemy mieli już prawie zdrową dziewczynkę i i to też było takie przeżycie które sprawiło że kolejną operację bo po dwóch latach już przeszliśmy spokojniej bez żadnych tabletek [śmiech] wiedzieliśmy na co mamy być przygotowani i z czym się to wszystko wiąże i też wiedzieliśmy że że cokolwiek się nie będzie działo to jesteśmy z mężem razem i sobie jakoś poradzimy 
B: dobrze, to teraz chciałabym aby opowiedziała pani taką historię z pani życia w której ujawniła się pani mądrość y: to może być taki epizod który dotyczy sytuacji w której postąpiła pani w szczególnie mądry sposób albo udzieliła komuś mądrej porady albo podjęła po prostu mądrą decyzję i też chciałabym żeby powiedziała pani o tym szczegółowo czyli co się stało gdzie i kiedy kto brał w tym udział co pani czuła myślała i co to może mówić o pani dziś 
OB.: (.) Ojejku tak ciężko powiedzieć że zrobiło się coś mądrze [śmiech] bo bo to tak naprawdę wyjdzie na samym końcu ale chcę wierzyć że mając szesnaście lat podjęłam mądrą decyzję i związałam się z moim mężem (.) właściwie to było tak śmiesznie bo poznaliśmy się w klubie fantastyki ja miałam wtedy niecałe szesnaście lat przyszłam tam z koleżanką z klasy chciałam pograć w RPGi a mąż siedział z kumplami akurat szli na urodziny do do któregoś kolegi jakieś takie bardziej oficjalne urodziny nie wiem bo byli w garniturach mąż miał takie długie włosy spięte gumką jest ode mnie sześć lat starszy więc zrobił na mnie piorunujące wrażenie a potem jakoś tak zaczęliśmy się ze sobą umawiać no i jesteśmy ze sobą już prawie dwadzieścia pięć lat więc myślę że to była mądra decyzja [śmiech] przeżyliśmy wspólnie bardzo wiele rzeczy no nieraz się kłóciliśmy zawsze się godziliśmy jest moim największym wsparciem i mimo tego że są różne opinie szczególnie na początku ze strony moich rodziców że ten związek sprawi że nie zdam matury że się nie dostanę na studia że nie skończę studiów że się nie dostanę na doktorat że się że nie obronie doktoratu [śmiech] że mnie zostawi jak się urodziła Danusia niepełnosprawna to mimo tych wszystkich przeciwności jesteśmy dalej i myślę że właśnie to było najmądrzejsze co mogłam zrobić 
B: Dobrze ósmym wydarzeniem będzie takie przeżycie religijne duchowe albo mistyczne chodzi o to że jakby niezależnie od tego czy jesteśmy religijni czy nie jakby doświadczamy takich momentów w życiu kiedy które można określić jako takie wydarzenie duchowe czy mistyczne to jest to może być poczucie takiej nie wiem bliskości boga siły natury takiego takiej łączności ze światem różnie to można opisywać chodzi o jakąś taką siłę wyższą poczucie takiego obcowania z czymś z czymś wielkim że tak powiem i chciałabym żeby pani mi opisała taki moment kiedy poczuła pani coś podobnego i też jak najbardziej konkretnie czyli co się stało kiedy to było kto brał w tym udział co pani wtedy myślała i co to może mówić o pani 
OB.: Znaczy tak po pierwsze nie jestem religijna w ogóle
B: ale jakby to nie jest kryterium, nie?
OB.: i nie wiem ja chyba bardzo mocno stąpam po ziemi i (…) nie naprawdę 
B: Okej dobrze w porządku 
OB.: Nie nie nie nie nie nie kojarzę tak
				[
B: 				okej, nie ma co na siłę wymyślać
OB.: nie kojarzę takiego wydarzenia 
B: Dobra to przechodzimy do tej części dotyczącej która dotyczy wyzwań i z trudności czy problemów z jakim się pani zmagała w swoim życiu i zaczniemy od takiego po prostu wyzwania życiowego czyli spoglądając sobie wstecz na pani życie chciałabym żeby pani wskazała i opisała takie wydarzenie które uważa pani za swoje za największe wyzwanie w swoim dotychczasowym życiu historie nie mogą się powtarzać na czym polega albo polegał albo polega ten problem czy on jest nadal wyzwaniem czy już nie co było jego przyczyną albo co jest tego przyczyną bo to może trwać ówcześnie i jak pani podeszła do tego tej sprawy 
OB.: Znaczy mówiłam już o mojej córce ale generalnie tak tym moim największym wyzwaniem w życiu to jest no zapewnienie jak najlepszego rozwoju moim dzieciom w tej chwili już niejednemu dziecku tylko dwój/ dwójce dzieci i i to jest ogromnym wyzwaniem bo mimo tego że mam niepełnosprawną córkę to nie zrezygnowałam z pracy to że podjęliśmy się opieki nad Szymkiem też nie spodowa/ nie spowodowało tego że zrezygnowałam z pracy jestem adiunktem w Instytucie Dendrologii Polskiej Akademii Nauk pracuję naukowo prowadzę duży projekt międzynarodowy w który jest zaangażowanych ponad dwadzieścia różnych instytucji z całego świata i największym chyba takim wyzwaniem jest właśnie to żeby pogodzić (.) tą moją pasję którą jest nauka i praca z opieką nad dziećmi i jakimś takim w miarę zrównoważonym życiem rodzinnym na szczęście mam tak wspaniałą rodzinę i przyjaciół którzy wspierają nas w tym wszystkim i jakoś to się udaje [śmiech] więc moja praca wymaga ode mnie czasami podróży dłuższych albo krótszych w zeszłym roku udało mi się polecieć do Wietnamu w tym roku lecę do Chin regularnie jeżdżę z dziećmi na turnusy reha/ rehabilitacyjne prowadzę dość intensywne takie prace wolontariat i i i takie społeczne funkcje różne pełnię i no nie wiem jakoś tak udaje mi się do tej pory to wszystko poskładać że to wszystko to wszystko działa więc no jeszcze na pewno dużo dużo pracy przede mną Szymek jest teraz dla nas nowym wyzwaniem i musieliśmy poprosić o wsparcie ze strony psychologów żeby żeby mu tego troszeczkę wesprzeć bo no bo tak jak powiedziałam dużo przeżył i dużo przeżywa nadal Danusia nie ułatwia Szymonowi niektórych rzeczy jest przytulasta i otwarta i i Szymek jeszcze nie do końca akceptuje tą chęć bliskości z jej strony ale myślę że też jest dla niego będzie dla niego takim wzorem jak przełamywać lody i komunikować się z ludźmi i i widzę że to działa że że że Danka mu pomaga czasami po prostu włączyć się w jakąś grupę i zabawę
B: Dobra to teraz y: tak właśnie spoglądając sobie wstecz na pani życie chciałam żeby pani wskazała i opisała takie wydarzenie włączając w to czas obecny kiedy pani albo pani członek rodziny musiała się zmierzyć z poważnym problemem zdrowotnym nie? I też chciałabym żeby pani opisała na czym ten problem polegał albo polega i czy został rozwiązany lub jak jest rozwiązywany nie na przykład na czym polega leczenie i jak pani sobie poradziła z tym problemem i jaki to miało wpływ na pani historię życia 
OB.: Żeby już się nie powtarzać o córce to powiem że w momencie kiedy skończył mi się staż w Estonii to mieliśmy do wyboru albo zostać albo wrócić do Polski i to był taki moment gdzie bardzo mocno zachorowali moi dziadkowie i wymagali opieki dwadzieścia cztery na dobę moja babcia była już od jakiegoś czasu niewidoma miała cukrzycę od urodzenia prawie ale wtedy mocniej zapadła na zdrowiu i nie mogła się już za bardzo poruszać dopadła ją demencja potrafiła co piętnaście minut właściwie pytać o to samo praktycznie nie spała w nocy a dziadek zachorował na raka na początku leczono go na wrzody żołądka a dopiero potem okazało się że ma raka żołądka z przerzutami właściwie na całe ciało a że miał już osiemdziesiąt dwa lata to lekarze powiedzieli że niemożliwe jest leczenie tylko tylko po prostu leczenie paliatywne i w opiekę wróciliśmy do Polski zamieszkaliśmy w Pile ja podjęłam pracę z powrotem w Instytucie Dendrologii bo właściwie jest to cały czas moje miejsce zatrudnienia od kiedy zaczęłam doktorat tam skończyłam doktorat jechałam na staż i potem wróciłam do instytutu ale umówiłam się z dyrektorstwem że będę pracowała na trzy czwarte etatu dzięki temu mogła mieszkać w Pile przez trzy dni byłam w pracy w Kórniku a przez cztery dni byłam w Pile mogłam się opiekować córką i pomagać w opiece nad dziadkami w tą opiekę byli zaangażowani poza moją mamą też wujkowie i ciocie czyli rodzeństwo mojej mamy ja jestem w sumie jedną z najstarszych jeżeli chodzi o kuzynostwo i byłam całe życie mocno związana z dziadkami bo jak się urodziłam to mieszkaliśmy u dziadków i zawsze mieszkaliśmy blisko dziadków mama przez to że ojciec był wojskowym i właściwie mieszkał cały czas poza domem to cały czas była mocno wspierana przez babcię i dziadka w opiece znaczy dziadkowie wspierali mamę w opiece nad nami dziadek nauczył mnie czytać zawsze po lekcjach biegliśmy do babci na obiad i jak rodzice gdzieś wyjeżdżali to zostawaliśmy z dziadkami więc dzięki babci mieliśmy psa więc właściwie cały czas jak bliźniaki się urodziły to też babcia bardzo mamie pomagała i i czułam taką wewnętrzną potrzebę że w momencie kiedy oni potrzebowali opieki to to musiałam tam być dziadek był przez całą swoją chorobę bardzo spokojny zresztą dziadek przez całe życie był takim typem tak Zosieńko dobrze Zosieńko zrobię to Zosieńko a hersztem i głową domu była babcia która zawsze była bardzo stanowcza zresztą pracowała jako głównodowodząca kuchni garnizonowej więc oprócz tego że rządziła swoimi kucharkami to rządziła połową jednostki bo żadna impreza ani żaden posiłek nie mógł się bez babci obyć do dzisiaj pamiętam tych żołnierzy i rekrutów salutujących babci no i w momencie kiedy była chora to też była tak źle mówić o zmarłych ale była strasznie nieznośna (.) z jednej strony cały czas była moją ukochaną babunią i w ogóle a z drugiej strony po prostu niech ona przez całe życie rządziła i to że teraz nie mogła czegoś zrobić (.) to to ją tak denerwowało i depry/ deprymowało i złościło że no utrudniała życie wszystkim na około do tego jak doszła jeszcze właśnie ta demencja to przestała pamiętać różne rzeczy cały czas wołała na dziadka wyzywała go że nie przychodzi na zawołanie a dziadek już był wtedy tak chory że leżał w pokoju obok i po prostu nie mógł więc bardzo często był taki widok że babcia leży w łóżku u siebie w pokoju i strasznie zła krzyczy na dziadka że ma natychmiast przyjść ma posprzątać a dziadek leżał w łóżku w drugim pokoju i płakał bo bo nie mógł się podnieść i i babcia zmarła dwa lata temu w grudniu zmarła w szpitalu ja ją wiozłam do tego szpitala bo straciła przytomność i zmarła w szpitalu na zapalenie płuc a dziadek umarł niecałe pół roku po niej też w szpitalu tutaj w Poznaniu ja już się przeprowadziłam tutaj do Poznań/ po śmierci babci ja się przeprowadziłam do Poznania i dziadka tutaj przywieźli moi rodzice z wujkiem na radiologię ponieważ guz na węźle chłonnym urósł tak że dziadek już się nie mógł nie mógł dusił się i lekarze stwierdzili że być może naświetlania mu pomogą no naświetlania sprawiły to że dziadek jeszcze bardziej się rozchorował i właściwie (.) o szóstej trzydzieści wyszłam ze szpitala żeby pojechać do pracy na siódmą a jak dojechałam do do Kórnika to była (..)
B: proszę mówić
OB.: to była siódma i zadzwoniły do mnie pielęgniarki że dziadek jest na intensywnej terapii bo się zatrzymał stracił przytomność i mam natychmiast wracać i wróciłam zdążyłam zadzwonić do wujków do mamy żeby przyjechali szybko zdążyli przyjechać znaczy zdążyli przyjechać wszyscy oprócz mojej mamy pożegnać się z dziadkiem dziadek nie odzyskał przytomności już pamiętam jak moja mama przyjechała jak dziadek już nie żył i jak strasznie płakała że nie przyjechała dzień wcześniej (niejasne) dziadek też przy mnie zmarł więc dwóch ludzi których najbardziej kochałam w swoim życiu odeszło przy mnie 
B: [westchnięcie]proszę sobie wyobrazić że teraz bym chciała żeby opowiedziała mi pani o stracie mogą to być właśnie straty bliskich osób ale ale niekoniecznie w wyniku śmierci to może być po prostu rozstanie chodzi o takie po prostu straty interpersonalne i chciałabym żeby pani właśnie sobie tak też patrząc wstecz na swoje życie spróbowała mi wskazać i opisać taką największą stratę bliskiej osoby której pani doświadczyła
OB.: to chyba jest to co przed chwilą opisałam 
B: to już nie będziemy powtarzać pewnie  
OB.: jeżeli to może tak być to to chyba była największa strata jakiej do tej pory doświadczyłam więc 
B: dobra to będąc jeszcze w tym obszarze wyzwań i trudności chciałabym żeby pani mi teraz powiedziała o jakimś takim największym niepowodzeniu albo porażce której pani doświadczyła i to też mogło się pojawić w dowolnym obszarze czy czy pracy czy rodzinie czy przyjaźni chciałabym żeby pani opisała mi tą sytuację jak do niej doszło jak sobie pani poradziła z tym niepowodzeniem czy z tą porażką i co i jaki to jakie to wywarło wpływ na pani historię życia
OB.: Dobra to taka najświeższa w lutym powinnam się habilitować ale w grudniu przyjęliśmy Szymka pod swój dach i to spowodowało bardzo wiele perturbacji w naszym życiu byłam tak przez te pierwsze miesiące emocjonalnie wykończona ponieważ Szymek bardzo przeżywał to co się stało mama Szymka nie ułatwiała nam wtedy zadania i po każdym spotkaniu z Szymonem znaczy po każdym spotkaniu Szymona z mamą Szymon przeżywał bardzo silne emocje negatywne no (.) a my tylko że tak powiem dostawaliśmy wtedy rykoszetem ja chyba najbardziej jak to tłumaczą panie psycholog Szymon po prostu wyładowywał te wszystkie swoje zranione uczucia na osobie na której mu prawdopodobnie najbardziej zależy znaczy poza mamą więc więc ja byłam przez kilka miesięcy tą osobą której najbardziej nienawidził i która mu wszystko zabrała i która go zabrała (.) to było straszne do tego stopnia straszne że nie potrafiłam się skupić na pracy i nie złożyłam w terminie dokumentów na habilitację (.) to było też dla mnie takie największe upokorzenie bo poza mną z ode mnie z pracy habilitację składa jeszcze koleżanka która bardzo mnie nie lubi i i przez cały czas od kiedy jest w naszym zespole próbuje mi udowodnić że jest ode mnie lepsza (.) nie wiedziała o tym co się dzieje w moim życiu prywatnym więc że tak powiem miała duże pole do popisu żeby mi powiedzieć że jestem gorsza jeżeli chodzi o pracę zawodową moje szefostwo przez całe moje życie zawodowe bardzo mnie wspiera właściwie w wielu sytuacjach są czasem jak moi rodzice i zawsze generalnie kocham moją pracę i kocham ludzi z którymi pracuję z wyjątkiem tej jednej osoby ale też prosiłam żeby żeby mnie nie mówili koleżance o tym dlaczego nie złożyłam i bardzo dużo trudu mnie kosztowało żeby że tak powiem z twarzą wyjść z tej sytuacji na szczęście w Krakowie gdzie początkowo starałam się o  habilitację też mam przyjaciół i stwierdzili że nic wielkiego się nie stało że że rozumieją i że mogę się spokojnie habilitować we wrześniu więc znaczy takim momentem dla mnie było przełomowym była rozmowa z moim mężem który zapytał mnie wprost co jest dla ciebie ważniejsze dzieci czy habilitacja czy praca i mimo że praca zawodowa jest dla mnie bardzo ważne to szczęście moich dzieci i szczęście mojej rodziny jest dla mnie dużo ważniejsze więc stwierdziłam przepraszam chrzanić tą habilitację i mam gdzieś to co mówią osoby mi nieprzychylne wszystko w swoim czasie no wszystko w swoim czasie [śmiech]
B: Dobra zakończyłyśmy taką pierwszą część wywiadu (.) i czy do tego co już pani powiedziała chciałaby pani coś dodać jakoś to coś jeszcze
OB.: nie chyba nie 
B:  A dobrze się pani czuje jest w porządku możemy dalej?=
OB.: =tak tak ja trochę emocjonalnie podchodzę ale=
B: =ale to nic dziwnego także to co dalej?
OB.: Tak
B: To teraz będziemy o przyszłości mówić 
OB.: dobra 
B: jakby sobie pani wyobraziła swoje swoje życie jak książkę i to książka ma jakieś rozdziały no i już trochę wiem o tym co się co się zadziało i to też można by poukładać w jakieś takie rozdziały no ale też jest jakieś wyobrażenie przyszłości i chciałabym żeby pani opisała mi takie taki kolejny rozdział w swoim życiu jak sobie pani wyobraża to co się teraz stanie 
OB.: znaczy tak chciałabym widzieć wszystko w różowych okularach więc mam nadzieję że kiedy dojdzie do kolejnej rozprawy sądowej to Sąd uzna że jesteśmy z mężem zdolni do tego żeby być opiekunami Szymona i i zostaniemy jego rodziną zastępczą taką już na stałe a nie tylko tymczasową i że Szymek uzna że to co dla niego robimy to jest dla jego szczęścia i dla jego dobra i i jakoś że tak powiem poradzi sobie z tymi swoimi demonami i i będzie w końcu szczęśliwym dzieckiem [westchnięcie]mam nadzieję że następna operacja naszej córki się powiedzie i że we wrześniu będę mogła złożyć habilitację że że że po prostu pójdzie wszystko jak z płatka i będę mogła spokojnie zająć się pracą zawodową myśląc o tym że moje dziecko jest zdrowe i wszystko jest dobrze no mam nadzieję że uda mi się zdobyć projekt i będę miała swoją własną brygadę naukową na miejscu a nie rozsianą po całym świecie chociaż ta rozsiana po całym świecie jest naprawdę super i znakomicie się podróżuje odwiedzając ich ale jest to zawsze związane z wieloma wyrzeczeniami i ogromną logistyką żeby zapewnić w czasie moich wyjazdów opiekę dzieciom bo mój mąż pracuje na trzy zmiany więc zawsze uruchamiana jest olbrzymia machina logistyczno-spedycyjna bo bo trzeba dzieci jakoś no zaopiekować no a potem to już wszystko dobrze będziemy mogli wziąć psa dostaniemy kredyt na mieszkanie ja będę miała profesurę i będziemy żyli długo i szczęśliwie obłędnie bogaci z powiększającą się rodziną 
B: okej widzę to [śmiech] no właśnie bo kolejnym zagadnieniem to są marzenia nadzieje i plany i chciałabym właśnie żeby pani opisała jakie ma pani plany marzenia i właśnie nadzieję dotyczące przyszłości co chciałaby pani żeby nastąpiło w tej dalszy historii życia
OB.: No jakby mówić o takich planach może bardziej znaczy marzeniach oderwanych od tych codziennych problemów to to chciałabym pojechać z całą rodziną do Ameryki Południowej tam mnie jeszcze nie było że tak powiem Europę mam objechaną Azję powoli już też y: Afryka o Afryce myślę ale jakoś tak zawsze marze od zawsze marzyłam od kiedy przeczytałam Tomek u źródeł Amazonki Szklarskiego [śmiech] to marzyła mi się podróż po Amazonce i i marzę o tym żeby wypłynąć tam razem z moim mężem i z dziećmi po prostu wsiąść na jakiś statek i przepłynąć Amazonkę od źródeł do ujścia i marzę o tym żeby mieć swój własny dom ale nie gdzieś taki nie wiem gdzieś wciśnięty między bloki albo szeregowiec tylko taki domek jak mają moi rodzice w lesie z olbrzymim ogrodem że sarenki wchodzą do ogródka wyżerać truskawki i i że to jest takie miejsce gdzie gdzie zawsze można przyjechać i odpocząć i uciec od wszystkiego bo nie ma zasięgu i nie ma internetu [śmiech] co czasami wkurza ale generalnie jest bardzo pożądane (.) też mam nadzieję że nie nie zabrzmi źle ale nie, nie marzę o tym żeby mieć zdrowe dziecko bo jestem realistką i wiem że moje dziecko jest chore i że tego się nie da wyleczyć bo to jest wada genetyczna ale mam nadzieję że będzie się rozwijała na tyle dobrze że że będzie mogła być samodzielna i szczęśliwa no i że Szymek sobie poradzi w życiu więc no to tak 
B: dobra to ostatnią kwestią jest projekt czyli inaczej mówiąc, pani tego nie muszę tłumaczyć, jakieś zadanie cel no do którego dążymy podejmując jakieś tam konkretne działania i to też może dotyczyć zarówno pani rodziny jak i pracy zawodowej czy zainteresowań czy czasu wolnego i chciałam żeby pani mi opisała jakiś ważny dla siebie obecnie projekt czegoś czyli coś co panią aktualnie angażuje czemu poświęca pani stosunkowo dużo czasu i energii i chciałabym żeby pani mi powiedziała na czym to polega dlaczego akurat w to się pani zaangażowała jak to się będzie rozwijać i dlaczego on jest ważny dla pani 
[bookmark: _GoBack]OB.: dobra to powiem o czymś o czym jeszcze nie mówiłam projekt Bieg [nazwa] w tym w tym roku jest druga edycja tego projektu y: dzięki temu że córka jest w przedszkolu specjalnym zaangażowałam się między innymi w Stowarzyszenie [nazwa] i drugi rok z rzędu organizujemy bieg charytatywny Bieg [nazwa] środki z tego biegu są przeznaczone na terapię dla dzieci z naszego przedszkola w zeszłym roku udało nam się zebrać tyle pieniędzy że sfinansowaliśmy całoroczną alpakoterapię i muzykoterapię dla dzieci więc w tym roku mamy podobny cel ale tak jak w zeszłym roku byłam wolontariuszem Biegu [nazwa] to w tym roku jestem koordynatorem wolontariatu i projekt jest olbrzymi ponieważ mam w tej chwili pod sobą siedemdziesięciu dziewięciu wolontariuszy i obsługę imprezy na tysiąc pięćset osób y: dzisiaj cały dzień szkoliłam wolontariuszy od dziewiątej rano miałam kilka spotkań z różnymi grupami szkolnymi z niesamowitą młodzieżą która nie udziela się w wolontariacie dla punktów i zachowania tylko dlatego że chcą pomóc dzieciakom kolejne spotkania będę miała z wolontariuszami jutro i pojutrze bo musiałam sobie podzielić to na grupy i i co i plan jest taki że wyjdzie nam super cudowna impreza która w którą zaangażuje się bardzo wiele wspaniałych osób która zgromadzi wielu dobrych ludzi którzy chcą pomagać nie tylko naszym dzieciom ale w ogóle że to będzie coś co też pokażę moim dzieciom a głównie Szymonowi że warto się angażować w coś większego a nie tylko w siebie że że trzeba pomagać i myśleć o innych może pozwoli mu się to też to jest też taki plan że to ma być też impreza w której będzie uczestniczył Szymek jako wolontariusz i i która ma mu pokazać że że życie może być radosne i mimo niepowodzeń i wielu chorób z którymi spotykają się dzieci w naszym przedszkolu to nadal to są super radosne dzieci i że nawet jakieś ogromne przeszkody bo dla dzieci i dla dorosłych te choroby z którymi się spotykają to są ogromne przeszkody i to z czym Szymek miał do czynienia to też jest ogrom/ ogromna rzecz to że można to zwalczyć można to pokonać i i iść do przodu i w przyszłości mam nadzieję że edycji Biegu [nazwa] odbędzie się wiele wiele wiele i tak długo jak będzie działać przedszkole i tak długo jak będą się rodzić dzieci z niepełnosprawnościami to zawsze znajdzie się ktoś kto będzie im chciał pomóc i będzie się angażował bezinteresownie w to żeby żeby wszystkim nam się żyło lepiej (.)
B: Ale pani to ładnie zakończyła no bo to już jest koniec tego wywiadu 
OB.: mam nadzieję że pani nie przeraziłam [śmiech]
B: nie, absolutnie bardzo dziękuję za te wszystkie opowieści, w porządku, dobrze się pani czuje?
OB.: tak
B: tak jak w ogóle wrażenia po po tym jak to pani wszystko powiedziała?
OB.: Cieszę się że mogłam to komuś opowiedzieć bo znaczy tak wiem że w moim życiu się bardzo dużo dzieje różnych rzeczy ja też bardzo wiele rzeczy przeżywam bardzo mocno a te osoby z którymi jestem blisko moi przyjaciele albo osoby zaangażowane w różne projekty w których to mniej więcej wiedzą ale tak teraz nie wiem niektóre rzeczy mogłam po prostu tak powiedzieć ciągiem i nie wiem nie chciała przelać na panią jakoś
B: nie nie to spokojnie 
OB.: ale dobrze
B: Cieszę się dobra

